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Świat się zbroi
Wojciech Dunin.

C ały  św iat zbroi- się w  tempie 
niesłychanym . W ydatk i :na zbroje­
nia niema! w  każdym  państw ie z 
roku na rok podnoszą się. Na czele 
państw  w ydających  najw ięcej p ie ­
niędzy na zbrojenia, k roczą Niem­
cy , które, w edług -obliczeń dokona­
nych przez czasopism o angielskie 
„M orning P ost", od stycznia 1933 
roku do grudnia 1935 r. w yasygno­
w a ły  na  nadzw yczajne w ydatki 
zbrojeniow e 1.240 mil jonów funtów 
szterlingów . Na w ydatk i zaś zw y ­
czajne w tym  czasie w yasygnow a­
no 400 milj. funtów  szterl. Razem  
w ięc Niemcy w ydały  w  -ciągu 
trzech  lat 1640 milionów funtów 
szterlingów , czyli około 40 m iliar­
dów złotych.

Odnośnie w ydatków  bieżących, 
t-o w edług  „M orning P ost"  w  roku 
1936 Niemcy na cele zbrojeniow e 
w ydają  900 mil. funt. szterl., czyli 
22,5 m iliarda złotych. P ieniądze te 
idą na w yposażenie techniczne a r ­
mii. rozbudow ę lotnictw a, m ary n a r­
ki. budow ę fortyfikaeyj zarów no na 
aach-odzie jak i na  w schodzie, g ro ­
m adzenie zapasów  amunicji, ż y w ­
ności, budow ę sieci dróg, t. zw. au­
tostrad  i t. d.

Zaniepokojona niemieckimi p rzy ­
gotow aniam i W ielka B ry tan ia  w  
ciągu ostatnich dw uch lat p o d w y ż­
szy ła  także swój budżet w ojskow y 
o przeszło 61 proc. — z 98,7 mil. 
funt. szterl. na 158,2 mil. funt. szterl. 
dodaw szy jeszcze do tej sum y 19,3 
mil. funt. szterl. k redy tów 1 n a d z w y ­
czajnych. Razem  to uczyni 177,5 
mil. funt. szterl., czyli około 4,5 m il 
złotych.

W  ślady W ielkiej B rytanii po­
sz ły : Francja, W łochy, S tany  Zje­
dnoczone Am. Półn.. Rosja, C zecho­
słow acja, i cały  szereg  innych 
państw , k tó rych  nie sposób tu w y ­
liczać.

F rancja  do daw nej kw oty  sw ego 
budżetu w ojskow ego — 11.186,9 
mil. franków  dodała t. zw. „fundusz 
zbrojeniow y", w ynoszący  w  bieżą­
cym  roku 6.265 m ilionów franków ; I 
W łochy  pow iększyły  swój budżet 
w ojskow y z 2.299,8 m il lirów  na 5 
m iliardów  lirów ; S tany  Zjednoczo­
ne Am eryki Półn. prelim inow ały 
1101 milionów dolarów  na w ydatki 
zb ro jen iow e; Rosja pow iększyła

j swój budżet w ojskow y o przeszło 
| 100 proc., m ianowicie z 6,5 m iliarda 

rubli w  1935 r. (w ydatkow ano 8,2 
m iliarda) na 14,8 m iliarda rubli; 
C zechosłow acja, zachow ując daw ­
ną kw otę sw ego budżetu w ojsko­
w ego w  sumie 1.538,8 mil. koron, u- 
zupełnia go 3,5 m iliardow ą pożycz­
ką państw ow ą na  ,,-cele podniesienia 
gotow ości bojowej arm ii". W  tym, 
czy  tem u podobnym  kierunku po­
sz ły  praw ie w szystk ie państw a 
św iata.

Ale -nie poprzestano tylko na 
zw iększeniu w ydatków  zbrojenio­
w ych i udoskonalaniu technicznym  
armii. Zajęto się także ich zasadam i 
organizacyjnym i o raz  zbrojeniem  
m oralnym  całych narodów . I na 
tym  polu prym  rów nież trzym ają  
Niemcy, k tó re  inne n a rody  mniej 
lub więcej naśladują.

W iadom o, że w ojna doprow a­
dziła do całkow itego  zrealizow ania 
d o k try n y  „uzbrojonego narodu1-. 
D oktryna ta  by ła  uznaw ana przed 
w ojną przez w iększość państw  Eu­
ropy. S łuszność jej uznały  naw et 
Anglia i S tany  Zjednoczone A. P„ 
k tóre w  czasie w ojny zarzuciły  z a ­
sadę armii zaw odow ej i p rzesz ły  do 
zastosow ania obow iązku pow szech­
nej służby wojskowej.

Po  zakończeniu się wojny, za­
częto  jednak k ry tykow ać  doktrynę 
„uzbrojonego narodu", w ytykając  
jej ujemne strony . D ow odzono, że 
olbrzym ie m asy zm obilizow anych lu

dzi b y ły  „niew praw nym i w  ruchach 
trudnym i do dow odzenia i ciężkimi 
w  m anew rze", że w ojna przecią­
g ała  się głównie dla tego, że „ol­
brzym ie, ale nieruchliw e m asy  nie 
m ogły się zdobyć na  decydujące u- 
derzenie". że m asy  te sw oje w e ­
w nętrzne życie sk łan iały  „ku p sy ­
chicznym  nastaw ieniom  tłum u", 
przez co łatw o u legały  w pływ om  
zew nętrznym  i nastro jom ; że koa­
licja odniosła zw ycięstw o głównie 
p rzez sprow adzenie na front św ie­
żych armii, k tóre jeszcze nie ogar­
nął rozkład m oralny, tak silnie u- 
w ydatn iający  się w śród  żołnierzy 
obu stron w alczących  na  froncie.

Te k ry ty k i i u tysk iw ania  spo­
w odow ały  specjalistów  w ojskow ych 
do w yszukania  now ych koncepcyj 
organizacyjnych armii, k tó re b y  b y ­
ły  doskonalsze od do tychczaso­
w ych. Zaczęto ponownie entuzjaz­
m ow ać się arm ią zaw odow ą, w y k a­
zując jej bezsprzeczne w alory , k tó ­
rych  b rak  w łaśnie odczuto podczas 
długich zm agań ostatniej wojny. 
Szczególnie wielkim en tuzjastą no­
w oczesnej armii zaw odow ej okazał 
się jenerał von Seeeht, organizator 
niemieckiej R eichsw ehry , jeden z 
w ybitn iejszych niem ieck. pow ojen­
nych specjalistów  w ojskow ych. D o­
w odził on. że arm ia niem. w  1914 
roku i lat późniejszych by ła  najlep­
szym  z tego, co m oże dać system  
„uzbrojonego narodu" i jeśli ona -nie 
w y trzy m ała  trudów  w spółczesnej

wojny, to nie należy spodziew ać 
się, by jakakolw iek inna arm ia o k a­
zała  się od niej lepszą i w y trzy ­
m alszą, by  podołała w ym ogom  no­
w oczesnej w ojny. O pierając się na 
tej, nieco jednostronnej i w ygóro­
wanej, ocenie armii niem ieckiej, 
jen. von Seeeht dow odził dalej, że 
obecnie nadchodzi epoka, w  której 
najw iększą w artość  i najw iększe 
znaczenie będą m iały  arm ie m ałe, 
ale w ysoko w artościow e zarów no 
pod w zględem  uzbrojenia, jak i w y ­
szkolenia, o raz zdolne do szybkich 
ruchów .

W ychodząc z takiego założenia 
jen. von Seeeht s tw orzy ł doktrynę 
w ojny gw ałtow nej, m ającej jednym  
uderzeniem,- w ykonanym  w szy st­
kimi siłami, rozbić od razu  p rzeciw ­
nika, zanim  on przygotuje się do 
staw ienia skutecznego oporu. A że 
o taczające Niemcy państw a zacho­
w ały  nadal doktrynę „uzbrojonego 
narodu", k tó rego  siły  dla celów  o- 
b ronnych trzeba  dopiero w razie 
napaści m obilizować, by  je posta­
wić na stopie wojennej, p rzeto  teo ­
ria w ojny  gw ałtow nej i koncepcja 
w ojska zaw odow ego zyskała  szyb­
ką aprobatę  w  Niemczech, a n a ­
stępnie i w  niektórych państw ach 
europejskich. Zw olennicy jej dow o­
dzili p rzy  tym , że ze w zględu na 
szybki rozw ój lotnictw a, k tó re  da­
leko w ięcej szkody może w y rz ą ­
dzić olbrzym im  m asom  uzbrojone­
go narodu, niż niewielkim  armiom 
zaw odow ym , należy w łaściw ie za­
rzucić doktrynę „uzbrojonego naro­
du" i p rzy jąć tę now ą, k tórą głosi 
jen. von Seeeht.

Poniew aż koncepcja armii za­
w odow ej i prow adzenie w ojny 
gw ałtow nej zaczęła budzić pewne 
w ątpliw ości co  do sw ej istotnej 
w yższości od dok tryny  „uzbrojone­
go narodu", m ianowicie zaczęto za ­
p y ty w ać  się: co  będzie, jeśli gw ał­
tow na i szybka wojna zawiedzie, 
jeśli przeciw nik staw i skuteczny o- 
pór, a n aw e t napadnie kraj a taku­
jącego, k tó ry  po w yruszeniu  armii 
zaw odow ej na w ypraw ę będzie 
bezbronny? — przeto jen . von 
Seeeht uzupełnił sw oją doktrynę o 
arm ii zaw odow ej, przeznaczonej 
specjalnie dla działań zaczepnych,

Niech święto Bożego Narodzenia uroczyście 
obchodzone zespoli nas jeszcze bardziej, niech 
uczeni nas jeszcze silniejszymi i karniejszymi1 
jeszcze więcej przygotowanymi do walki 
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Pierwsze posiedzenie 
nowej rady miejskiej w Łodzi

Narodowy StSub Radziecki w sprawie Gdańska —  Żydzi i socjaliści
obdzielają sią stanowiskami i wysokimi pensjami

F a k t n ieo d b y cia  się w y b o ró w  do co raz  to now ym i fak tam i, z a g raż a -

koncepcją  w ielkiej „arm ii ludow ej", 
p rzezn aczo n e j specja ln ie do ob ro n y  
k ra ju  i dodan ia  w  raz ie  p o trze b y  
p o m o cy  i o p a rc ia  arm ii zaczepnej. Z 
„arm ii ludow ej"  s tw o rz o n o b y  ta k ­
że. w  w y p ad k u  rozb ic ia  a rm ii z a ­
czepnej. now e k a d ry  zaw o d o w có w , 
k tó re  w p ra w d z ie  nie b y ły b y  już tak  
w a rto śc io w e , jak  te, k tó ry m i ro z ­
p o czę to  w ojnę, jednak  ich w a rto ść  
b o jo w a b y ła b y  zap ew n e  w y ż sz a  od 
k a d r  „arm ii ludow ej".

P rz y  s to so w an iu  w ięc koncepcji 
arm ii du a lis ty czn e j trz e b a  b y ło b y  
nadal u trzy m a ć  p o w szech n y  obo­
w iązek  s łu żb y  w o jsk o w ej dla re k ru ­
tac ji „arm ii ludow ej". W  rezu ltac ie  
w ięc  p o w ró co n o b y  do d aw n ej d o k ­
try n y  ..uzbro jonego naro d u "  z p ew ­
nym i m odyfikacjam i, k tó re  zd a ją  
się b y ć  b ezsp rzeczn ie  b ard zo  s łu sz ­
ne i pożądane  jeśli chodzi np. o ob ­
sługę n o w o czesn y ch  fo rty fik acy j 
(„linja M aginoF a"), w y m ag a jący ch  
k a d r  zaw o d o w có w  w zg lędn ie  lo t­
n ic tw o  i. o d d z ia ły  techn iczne.

K oncepcja arm ii dualis tyczne j 
zda je  b y ć  obecnie już rea lizo w an ą  
w  N iem czech, k tó re , zach o w u jąc  
zm odyfikow ane  k a d ry  w o jsk a  za ­
w o d o w eg o . w y tw a rz a n e g o  obecnie 
d ro g ą  d ługo letn iego  o k re su  słu żb y  
w o jsk o w ej, celem  zap ew n ien ia  n ie­
w ielk im  k ad ro m  żo łn ie rzy  w y so k ie ­
go s to p n ia  fachow ego  w y szk o len ia , 
p rzech o d zą  jednocześn ie  do s y s te ­
m u „uzbro jonego  n a ro d u ". Na tę  sa ­
m ą d rogę  w k ro c z y ła  już R osja  o raz  
na m a łą  skalę  —  F rancja- Cz,y inne 
n a ro d y  pójdą ich śladam i okaże to  
na jb liższa  p rz y sz ło ść .

Jeśli chodzi o arm ię  polską, to 
zach o w u je  ona  nadal d o k try n ę  „u- 
zb ro jonego  n aro d u ". S ąd zę  jednak , 
ż e  i w  naszej arm ii p o w inn iśm y  z a ­
p ro w a d z ić  sy s te m  d u a lis ty czn y , 
ch o ćb y  w  n iew ielk ich  n a raz ie  ro z ­
m ia rach  d la ce lów  ściśle  d o św iad ­
czalnych .

O dnośnie zb ro jen ia  m oralnego  
n a ro d ó w  —  to  w  E urop ie, p o za  R o ­
s ją  so w ieck ą , k tó ra  już o d d aw n a  
mad ty m  p racu je , zn o w u  N iem cy 
z w ra c a ją  n a  to zagadn ien ie  n a j­
w ięce j uw ag i. Istn ieje  n aw e t w  
N iem czech  o lb rzy m ia  li te ra tu ra  tego  
p rob lem u, k tó ra  m a  za  zadanie 
p rz y g o to w a ć  w szech stro n n ie  c a ły  
n a ró d  niem iecki do  p rz y sz łe j w o j­
ny . N iem cy bow iem  w y c h o d zą  ze 
s łu szn eg o  za łożen ia , że  bez  n a leż y ­
teg o  zrozum ien ia  k o n ieczn o śc i p rz y  
g o to w ań  w o jen n y ch  p rz e z  c a ły  n a ­
ród . tru d n o  sp o d z iew ać  się d o s ta ­
teczn ej ła tw o śc i w  p rz y g o to w a w ­
cz y ch  p ra cac h  do w o jn y , k tó re  w  
w ielu  w y p a d k ach  m u szą  n a ru szy ć  
n o rm aln y  b ieg  ży c ia  jeszcze  w  o- 
k re s ie  pokoju. W  o k resie  zaś t r w a ­
nia w o jn y  b ez n a jb ard z ie j ścisłego  
zw iązk u  pom iędzy  a rm ią  a  n a ro ­
dem  u trzy m an ie  n as tro ju  m oralnego  
na tak im  poziom ie, jak iego  będą  
w y m a g a ły  okoliczności w ojenne, 
b y ło b y  tak że  n iem ożliw e. A że 
p rz y sz ła  w o jn a  będzie  w o jn ą  nie 
p ań stw a , ale ca łego  narodu , p rze to  
k aż d y  o b y w a te l m usi w  niej w z iąć  
udział b ąd ź  to na froncie , b ąd ź  to  
w ew nątrz , k ra ju . S tą d  też  p rob lem  
m o ralnego  zb ro jen ia  n a ro d ó w  jes t 
n ies ły ch an ie  w a ż n y  i pod żadnym  
w zg lęd em  le k c e w a ż y ć  ani zan ied ­
b y w a ć  go nie m ożna. Nie zan ied b u ­
je go też, ani le k ce w aż y  żad en  n a ­
ró d  w  św iee ie . Nie m o żem y  go za ­
n ied b y w a ć  ani lek ce w aż y ć  i m y 
P o la cy . P rzec iw n ie . S koro  c a ły  
św ia t się zbro i, m y  tak że  w inn iśm y  
pod  k ażd y m  w zg lęd em  zb ro ić  się, 
b y  b y ć  g o to w y m  za w sze  do o d p a r­
c ia  za ró w n o  zach'OdmeS’0s jak  i 
w schodn iego  w ro g a . Ż ad n y ch  ofiar 
n a  ten  cel ż a ło w ać  nie pow inniśm y.

ra d y  m iejskiej w  P oznan iu , z w ię k ­
szy ł z a in te reso w an ie  się losam i n o ­
w ej łódzkiej ra d y  m iejskiej, k tó re j 
p ie rw sze  zeb ran ie  odbyło  się dnia 
17 bm.

N a to  posiedzen ie p rzy b y li p rz ed ­
staw ic ie le  b. w ielu  pism  dając do ­
w ó d  uw agi, jak ą  P o lsk a  i za g ran ica  
d a rz ą  Łódź.

P o sied zen ie  zagai! ty m cza so w y  
! p re zy d en t G odlew sk i o godz. 19,08, 

s tw ie rd za jąc , iż w sk u tek  o d rzu ce ­
nia p rzez  w o jew o d ę dw óch  p ro te ­
stó w , w y b o ry  do sam o rząd u  łó d z­
kiego u p raw o m o cn iły  się. N astępnie 
p rz ew o d n icz ący  s tw ie rd z ił, że ra d ­
n y  O bozu N aro d o w eg o  K nor zrzek ł 
się m andatu , a  na  jego  m iejsce 
w szed ł z a s tę p c a  jego  A ndrzej Held- 
—  N ależy  zazn aczy ć , iż ra d n y  K nor 
z rzek ł sie  m an d a tu  w sk u tek  c h o ro ­
by.

P o  s tw ie rd zen iu  obecności 67 
rad n y ch , na ogólną liczbę 72, p re ­
z y d e n t G od lew sk i p rz y s tą p ił do n a ­
stęp n eg o  punk tu  p o rząd k u  ob rad , a- 
le w  ty m  w łaśn ie  m om encie p o p ro ­
sił o g łos adw . K ow alsk i, k tó rem u  
p rz e w o d n icz ący  g łosu  udzielił.

Kol. adw . K ow alsk i zg łosił n a ­
s tęp u jącą  d e k la ra c ję :

—  D zień  o tw a rc ia  now ej ra d y  
m iejskiej n aszego  m iasta , pod 
w zg lędem  w ie lkośc i d rug iego  w  
P o lsce , a  n a jw ięk szeg o  z pośród  
m ias t polskich, p o siad a jący ch  funk­
cjonu jącą  obecn ie rad ę , daje sp o ­
so bność  do z ło żen ia  w  im ieniu S tro n  
n ic tw a  N aro d o w eg o  dek la rac ji w  
sp ra w ie  znaczn ie  w y k ra cza jące j 
poza  ra m y  lokalnych  zagadn ień  
łódzkich.

O d sze reg u  tygodn i, a  n aw e t 
m ies ięcy  P o lsk a  jes t a la rm o w an a

W  niedzie le  w  godzinach  w ie ­
cz o rn y ch  m iało  m iejsce w  W a rs z a ­
w ie zajśc ie , k tó reg o  b o h a te ram i są  
T u te rm an  Szm ul o raz  sz ta n d a r  P . 
P . S.

Ż y d o w sk i ch o rą ż y  so c ja lis ty cz ­
nego sz tan d a ru  w ra c a ł tram w a jem

Honorowy
Ż y d  W a llach  - L itw in o w , so ­

w ieck i m in is te r s p ra w  zag ran icz ­
n y ch , m ian o w an y  n iedaw no  „hono­
ro w y m  bezbożn ik iem ", n ad esła ł 
C en tra ln e j R ad zie  B ezb o żn ik ó w  R o ­
sy jsk ich  pism o dziękczynne, w  k tó ­
ry m  s tw ie rd z a , że za ró w n o  na te ­
ren ie  R osji sow ieck iej, jak  i z a g ra ­
n icą a  zw ła szcz a  w  L idze N aro ­
dów  będzie  z dum ą u d o w ad n ia ł c z y

O statn io  w  Lublinie w  m ie jsco ­
w y m  oddziele m asońsk iej Ligi p raw  
cz ło w iek a  i o b y w a te la  p rz e p ro w a ­
d ziły  w ład z e  rew iz ję . W y k ry to  do ­
w o d y  u p ra w ian ia  ro b o ty  w y w ro to -

jącym i jej s tan o w isk u  w  G dańsku, 
a  zm ierza jący m i do s tw o rz en ia  nie­
k o rzy s tn e j sy tu ac ji po litycznej i u- 
szczup len ia p ra w  P o lsk i w  w olnym  
m ieście.

—  P o la k  p am ię tać  za w sze  b ę ­
dzie dobrze  s ło w a  in ic ja to ra  ro z b io ­
ró w  P o lsk i, F ry d e ry k a  II p ru sk ie ­
g o : „K to posiada G dańsk  i u jście
W isły , ten  je s t b ard z ie j panem  tego 
k ra ju  n iż  kró l, k tó ry  panuje w  W a r­
szaw ie" . N aród  polski uczyni
w szy s tk o , ażeb y  ujście jego n a j­
w ięk sze j rzek i nie b y ło  opan o w an e 
p rzez  obcych . P rz e m a w ia m y  w  i- 
m ieniu obozu, k tó ry  s tan o w i lw ią 
część  zo rg an izo w an y ch  i czy n n y ch  
ży w io łó w  w  n aszy m  narodzie . O- 
bóz n asz  nie jes t jeszcze u s te ru  
w ła d z y  p ań s tw o w e j w  P o lsce , s ta ­
now i jed n ak  d o s ta tec zn ą  siłę i d y ­
sponuje d o s ta teczn y m i po tem u  
środkam i, a ż eb y  w  tak  zasad n icze j 
d la naszego  k ra ju , p a ń s tw a  i n a ro ­
du sp raw ie , jak  k w e s tia  gdańska , 
zap ew n ić  n aro d o w i uczy n ien ie  z a ­
dość jego e lem en ta rn y m , d ecy d u ją ­
cy m  pop ro stu  o ży c iu  in te re so m  o - 
ra z  jego n iezachw iane j od ty s ią c a  
la t woli. —■ C hcie libyśm y, a ż eb y  
s ło w a  nasze  u s ły szan e  z o s ta ły  za ­
rów n o  p rzez  po lsk i rząd , jak  i p rzez  
n a ró d  niem iecki. Nie ży w im y  w o ­
b ec n aro d u  n iem ieckiego  n iep rzy ­
jazn y ch  uczuć i szc ze rze  p rag n iem y  
p o zo stać  z nim  w  pokoju . Ani p ra w  
naszy ch , ani te ry to r ió w  naszej oj­
cz y z n y , k tó re j W olne M iasto  jest 
au to n o m iczn ą  cząs tk ą , uszczup lić  
n ie pozw olim y. Istn ie ją  sy tu ac je , w  
k tó ry ch  n a leży  racze j w szy stk im  
z a ry z y k o w a ć  i w szy s tk o  pośw ięc ić , 
aniżeli z części z rezy g n o w a ć . P r z e ­
m aw iam y  w  im ieniu ca ło śc i nasze-

z p o g rzeb u  śp. L eo n a  W asile w sk ie ­
go. D w aj m łodzi ludzie chc ie li z a ­
b ra ć  ży d o w i sz tan d a r, doszło  do 
szam otan ia , w  trak c ie  k tó reg o  z a ­
trzy m a n o  tram w a j. Z jaw ił się te ż  
policjan t, k tó ry  jednego  z n ieznajo ­
m y ch  za trzy m a ł.

bezbożnik
nem . że  za s łu ży ł na  udzielone mu 
w y ró żn ien ie .

W  to nie w ą tp im y , g d y ż  L iga 
N aro d ó w  jest już o d d aw n a  n iczym  
innym , jak  \ ty lk o  e k sp o z y tu rą  ży - 
d o s tw a  i m a s o n e r ii . . .

Bezczynność Polaków 
pomocą żydo-koiminie

w ej n a  te ren ie  o rgan izacji, co sp o ­
w o d o w a ło  zaw ieszen ie  dzia ła lnośc i 
o rgan izacji. Z eb ran e  m a te r ia ły  p rze  
kazano  p ro k u ra to ro w i.

go obozu, a  lw iej częśc i n arodu  i o- 
św iad czam y , że n a ró d  polski u- 
p ra w n ień  sw o ich  w  G dańsku  n a ru ­
szy ć  nie pozw oli n ig d y  i w  żad n y ch  
oko licznośc iach  i za  żad n ą  cenę, a 
p o łączen ie  G d ań sk a  z R zesz ą  ozna­
cza  w o jnę!

P o  o d czy tan iu  p o w y ższe j re zo ­
lucji z e rw a ła  się b u rz a  ok lasków , 

! a  rad n i n a ro d o w i pow stali. N'a ła- 
| w ach  ży d o w sk o  - so c ja lis ty czn y ch  
i p o w sta ła  k o n s te rn a c ja , p rz y cze m  

n iek tó rz y  radn i P P S . dom agali się 
p rz e rw a n ia  o b rad  dla zastan o w ien i 
się nad  o d cz y ta n ą  dek la rac ją , a  in­
ni znow u  prosili o p rze jśc ie  n a d  n ią  
do p o rząd k u  dziennego .

Zkolei p rzy s tąp io n o  do d rug iego  
punk tu  ob rad , t. j. u s ta len ia  liczby  
w ic e p re z y d e n tó w  m iasta . S p ra w ę  tę 
re fe ro w a ł d y re k to r  z a rząd u  m ias ta  
K alinow ski. N astępn ie  p rz ew o d n i­
c z ą c y  k lubu  ży d o w sk o  - so c ja li­
s ty czn eg o  ' C hodyńsk i uzasad n ia ł 
k o n ieczność  u sta len ia  trz e c h  w ice ­
p rezy d en tó w .

A dw . S zw a jd le r , p rezes  klubu 
O bozu N aro d o w eg o , sp rzec iw ił się 
s tan o w czo  tem u w nioskow i, żąd a jąc  
s tan o w isk  dla dw óch  w ic e p re z y ­
d en tó w . W  g ło so w an iu  ży d o -so c ja - 
liści uchw alili dla siebie t r z y  p o s a ­
dy.

N astępn ie  b a rd zo  ż y w ą  i n ie­
zw y k le  b u rz liw ą  d y sk u sję  w y w o ła ­
ła  sp ra w a  pensji dla p rz y sz ły ch  
d y g n ita rzy .

D eleg at so c ja lis ty czn y  zap ro p o ­
n o w ał w y n a g ro d zen ie  m iesięczne 
dla p re z y d e n ta  w  w y so k o śc i 2072 
zł., a dla w ice p rez y d en tó w  po 1230 
zł m iesięczn ie . W reszc ie  d la ła w ­
ników  zap ro p o n o w ali 25 zł za  po ­
siedzenie.

R a d n y  O bozu N aro d o w eg o  kpt. 
G rz eg o rz ak  zd em ask o w ał in tencje  
w ięk szo śc i żydo  - socja lis tycznej, 
k tó ra  n a  sam o rząd z ie  łódzkim , k o ­
sz tem  ro b o tn ik a , chce rob ić  d ob re  
in te re sy .

W y w ią z a ła  się d łuższa , dość 
g o rą c a  w y m ian a  zdań, w  k tó re j z a ­
m ierzo n a  rz o rz u tn a  g o sp o d ark a  so ­
c ja lis ty czn a  d o zn a ła  nap ię tnow an ia .

P o  te j b u rz liw e j u ta rc zce  p rz e ­
w o d n iczący  za rząd z ił p rz e rw ę . Po 
p rz e rw ie  radni, ży d o w sc y  i socja li­
s ty czn i, p o k rz ep iw szy  się p rz y  bu­
fecie, uchw alili d la sieb ie  w y m ie ­
nione pensje.

P rz e d  zam knięciem  posiedzen ia 
ra d n y  O bozu N arodow ego , ad w o ­
k a t G ro ch o w sk i zg łosił n a g łe  w n io ­
sk i:

1) w  sp raw ie  u ruchom ien ia  dw u 
kuchni i św ietlic  d la  bezrobo tnych-

2) w  sp raw ie  ud zie len ia  o d p ra ­
w y  ty m  ro bo tn ikom  sezonow ym , 
k tó rz y  nie p rzep raco w ali od p o w ied ­
niej ilości dni i nie b ęd ą  m ogli o- 
trz y m a ć  u s ta w o w y c h  zasiłków -

W niosk i te  w ięk szo ść  żyd o -so - 
c ja lis ty czn a  p rz y  pom ocy  tym cz. 
p re z y d e n ta  G odlew sk iego  o d rzuci­
ła.

N astępn ie  r a d n y  Ż yd  M ilm an z 
B undu s ta ra ł  się o d czy tać  w niosek  
w  sp ra w ie  g h e tta  n a  w y ż sz y c h  u- 
czeln iach , ale zag łu szy ł go h a ła s  i 
tum ult, o raz  o k rz y k i: „ P re c z  z Ż y ­
d am i!"

Na żąd an ie  ra d n y ch  O bozu N a­
ro d o w eg o  p rz ew o d n icz ący  zam knął 
posiedzenie.

Zyd ze sztandarem P. P. S.

M n i e c i e  o d d z ia łu  Lig! p r o s  c z ło a ie k a  I o M e l a

Wstąp do Stronnictwa Narodowego!



Pamiętna Rocznica!
Rok 1918 dziwnie się kończył. 

Wielka wojna dobiegała kresu i 
zdawało się, że ostatnie konwulsje 
tejże już przez Europę przeszły. 
Tymczasem, tylko dla Zachodu na­
stępował spokój, a W schód jeszcze 
ciągle łunami pożogi wojennej św ie ­
cił. Ale i tenże się chwilowo uspo­
kajał- Niemcy pobite a już brane w 
opiekę możnego i w pływ ow ego ży ­
dostwa, nie chciały się pogodzić z 
utratą jakąkolwiek ziem wschod­
nich swego państwa. Dlatego roz­
poczęła się system atyczna zsyłka 
żołnierzy i byłych żołnierzy na te ­
ren poznańskiego, w celu zasilenia 
żywiołu niemieckiego. Tworzono 
na gwałt tak zwane „Grenzschu- 
tze“. Oprócz tego stwarzano ną 
prowincji związki zbrojne kolejarzy 
i kolonistów niemieckich. C ó ż  ta­
kiego się działo, że niemców tak 
niepokoiło? Otóż Niemcy chcieli 
przy pertraktacjach pokojowych 
wykazać wolę społeczeństwa po­
znańskiego, przy pomocy swojej 
ludności, należenia nadal do Nie­
miec. Chcieli wykazać liczną siłę 
zbrojną tegoż, ciężar gatunkowy 
swojej woli. Chcieli po trzecie miej­
scow ą ludność polską steroryzować 
i w ystraszyć, aby się nie w ażyła o 
jakąś tam wolność się upominać. 
Ale strachy na Lachy!

Tymczasem Niemców niepokoi­
ła dziwna jednomyślność społe­
czeństwa wielkopolskiego, dziwne 
jakieś narady i zbiórki, dziwna ta­
jemniczość tychże. Sejm Dzielnico­
w y  w początkach grudnia 1918 roku 
wcale niedwuznacznie zaakcento­
wał owe chęci oderwania się od 
Prus a złączenia się z resztą Polski, 
ba domagał się również Pomorza z 
Gdańskiem i Śląska. Temu trzeba 
stanowczo przeszkodzić. Postano­
wiono w ięc przeszkodzić w  Berli­
nie. — Dlatego próba nie do­
puszczenia do wjazdu Paderew ­
skiego z misją koalizacyjuą an­
gielską. Dlatego chęć w ykaza­
nia przed tą komisją swej po­
tęgi i sw ego stanowczego veta w

Poznan iu . D latego  p ro w o k ac ja  lud­
ności poznańskiej, ab y  dopro w ad zić  
do w y b u ch u , aby  k rw a w o  zgnieść 
go i uciem iężyć.

Ale cz ło w iek  s trze la , a P a n  B óg 
kule nosi.

N asta ł dzień pam iętny , dzień 
w ielki i w  h istorii polskiej, dzień 27. 
G rudnia.

S p ro w o k o w an a  ludność P o zn a ­
nia. tej ko lebk i P o lsk i odpow iedzia­
ła  czynem , k tó ry  p rzek reślił zupeł­
nie p ian y  w ro g a . O fiara p rzeszło  
półm iljona rodaków , p o leg łych  na 
w szy stk ich  fro n tach  w ielkiej w ojny  
za cudze  sp ra w y , dopom inała się o 
w p ro w ad zen ie  w łasn e j sp ra w y  
przez, dalsze k rw a w e  o fia ry  na 
m iejscu. 1 te nastąp iły . C ała  ludność 
w ielkopo lska ru sz y ła  pod b roń  z o- 
cho tą , z w ia rą  w  sw o ją  sp raw ę . Z 
poczuciem  słusznej i sp raw ied liw ej 
pom sty  za k rz y w d y , za  uścisk , za 
pon iew ierkę.

P am ię tn a  ro c z n ic a ! P am ię tn y  
dzień, tak  m ało docen iany , a tak  o- 
czeku jący  sp raw ied liw eg o  o k re ś le ­
nia h is to ry czn eg o . T ak i jeszcze 
kopciuszek  w  dziejach oficjalnych 
narodu, a tak i d o n iosły  w  sku tkach  
historii kolebki narodu  i tak i w ielki

i b o g a ty  w  b o h a te rs tw o  sw oich  u- 
czestn ików .

l 'o  też  mv, jako s tro n n ic tw o  po­
lityczne, jako duchow i n astęp cy  
ty ch  chw il, jako dziedzice sk u tk ó w  
tych  ofiar, najw ięcej m am y obo­
w iązków  dom agan ia  się, a b y  nie 
fry m arczo n o  n aszą  ziem ią, naszym  
P om orzem , n asz y m  G dańskiem . 
P ad łe  o fia ry  m u szą  m ieć po w ieczne 
czasy  spokój na sw ej ziemi, i żadna  
s topa  w ro g a  nie śm ie im tej c iszy  
p rze ry w a ć .

W spom inajm y  n aszy ch  pole­
g łych  b raci, jako tych , k tó rzy  w y ­
szli z w spólnego pnia, w  p rz e w a ż ­
nej cz.ęści byli w y k o n aw cam i tej 
m yśli, k tó re j i m y  służym y. Oni po­
konali z e w n ę trz n eg o  w ro g a , m y  
m usim y pokonać w ro g a  w cyynętrz- 
nego, ch y treg o , zam ask o w an eg o , 
b ogatego  i podłego, w a lcząceg o  z e ­
w n ętrzn ie  pod hasłem  ,,fron tu  ludo­
w ego" — jako żydo-kom unę.

N a nas dzieje P o lsk i do broni 
w o ła ją . N iech w  ten dzień 27. G ru ­
dnia, w  dzień z w y c ię s tw a  w n a­
szy ch  se rcach  la ru m  gra , do w alki, 
ciągłej, ofiarnej, aż  do W ielk iej P o l­
ski.

Kazimierz Nowakowski.

Archiwum i tysiące komunistów
przychwycono w Grecji

W sto licy  G recji, A tenach dokon. 
likw idacji cen trali a rch iw um  g re c ­
kiej partii kom unistycznej. P o lic ja  
w k ro c z y ła  do zak o n sp iro w an y ch  
lokali zask ak u jąc  o rgan izac ję  tak  
n iespodziew anie, iż kom unistom  nie 
udało  sie nic uk ryć .

Z p rzy ch w y co n eg o  obfitego m a­
te ria łu  znalezionego  w  arch iw um  
s tw ie rd zo n o  du ży  zasięg  dz ia ła ln o ­
ści g reck iej k o m p artii: Is tn ia ła  ona 
na o b sza rze  ca łe j G recji, szczeg ó l­
nie silnie b y ła  ro zw in ię ta  w  A te­
nach  i w szy stk ich  m iasteczkach  i

m iastach , słab iej na w si. P rz y c h w y ­
cono liczną ko respondencję  p o zw a­
la jącą  ustalić k o n tak ty  poszczegó l­
n ych  o rg an izacy j k o m u n isty czn y ch  
m ięd zy  sobą, jak  i z kom in ternem  i 
zag ran iczn y m i kom partiam i.

D o tąd  a resz to w a n o  około ty s ią ­
ca  kom unistów . T re ść  p oszczegó l­
n ych  dokum entów  z arch iw um  k o ­
m un istycznego  zostan ie  o g ło szo n a  
dopiero  po zakończen iu  akcji poli­
cyjnej.

•Stosy, i echa
Socloł komuna grozi!
Nic dojście do sku tku  w y b o ró w  

do ra d y  m iejskiej w  P oznan iu , co  
p rzy n io s ło  w  w y n ik u  u trzy m an ie  
się „sanac ji"  p rzez  „cud" w  sam o­
rząd zie  s to licy  W ielkopolski, w y ­
w o ła ło  ży w e  echo, tak  . w śró d  n a ­
ro d o w có w , jak i p rzeciw n ików .

„T y d z ień  R obo tn ika"  w  o s ta t­
nim  num erze pisze:

„M iastem  raądzić będzie w ięksaość 
eudeclka. A le m y im  przypoimmimy o so 
■hic. N iech tylko .rwzrpoezuą -obrady. 
Z w ołam y bezrobotnych i ,robotników  
P ozn an ia , -zaniesiem y w yborcze u lotk i 
endeków i pow iem y: M acie -więtosizość 
•w R adzie M iejsk iej, teraz dajcie 'to 
w szystko, coście przód w yboram i o b ie ­
cy w a li.

N ie  -dacie, to m y, klasa, jiobotnieza, 
p otrafi irniemiożli-wić W am istn ien ie  
tak, że W as naj-wyższy trybunał na 
św ięcie  n ie  u ratuje już w ięcej, a sam  
prałat P rąd zyń sk i n ie da już rady. Za 
to w y poznacie i poczujecie, -co to  jest 
rohoiciairislka potęga. Oj p oznacie ende­
cy , że juiż sk ończyły  s ię  w asze cza sy .“ 

G róźb  się nie lęk am y ! A tej m a ­
łej, o tum anionej p rzez  żyd o w sk ich  
p acho łków , so cja lis tyczne j g ro m ad ­
ce  robo tn ików , w  k tó re j zeb ran ie  
b ard zo  w ątp im y , odpow iem y oi 
tak :

_  R obotn iku  i b ez ro b o tn y ! Socja- 
|  liści o szuku ją c ię ! S k u m aw szy  się
I z „san acją" , k tó ra  u ła tw iła  im o b ­

sadzen ie  już kilku m ag is tra tó w , so ­
c ja lis tyczn i p rz y w ó d cy  zaczy n a ją  
w alkę o T w ój b y t od rozdzie len ia  p o ­
m iędzy  siebie tłu s ty ch  posad, tak, 
jak to sta ło  się o sta tn io  w  Łodzi.

M y n a ro d o w cy  w a lczy m y  z, ż y d a ­
mi i ty m  w szy stk im  co ich popiera, 
w a lczy m y  robo tn iku  i b ez ro b o tn y  
polski o T w o ją  p rzy sz ło ść . Dziś nie 
m ając ani w ład z y  w  sw y ch  ręk ach , 
ani sam orządu , k tó ry  c ierp i n a  
„ ty m czaso w o ść" , dać Ci m ożem y 
ty lko  to, że b aczy ć  będziem y, -by 
k rz y w d a  jak a  Ci się dzieje, b y ła  
jak najm niejszą.

i Każdy żyd - twój wróg!

Sprawa robotnicza 
a Obóz Narodowy.

14) (Ciąg dalszy.)

RUCH NARODOWY WALCZY 
Z KAPITALIZMEM.

Nie jest to żadne hasło demagogiczne. W y­
pływa ono po prostu z podstaw programu naro­
dowego, który mówi, że w alczym y z tym  
wszystkim , co jest szkodliwe dla narodu. Otóż 
między innymi kapitalizm jest wybitnie szko­
dliwy dla narodu. Każdy kapitalizm jest w pierw­
szym rzędzie międzynarodowy. Kapitalizm, to 
system  zdobycia jak najwięcej pieniędzy bez 
względu na środki, bez 'względu na to, czy  to 
będzie dla tych, czy -owych ludzi szkodliwe czy  
nie. To nic system  kapitalistyczny nie obchodzi. 
System owi kapitalistycznemu jest równo, -czy 
robotnik zarabia tyle, by się przynajmniej w y ­
żyw ić, czy  nie. Główna rzecz, by zysk by ł naj­
większy, a -czyim kosztem on się sta ł, to go nic 
nie obchodzi. Niech giną z głodu ro b o tn icy , byle 
tanio pracowali, byle był zysk jak największy.

W ten sposób bogacą się jednostki a ubożeje 
cały naród, a specjalnie w arstw a robotnicza, któ­
rej ten w yzysk  bezpośrednio dotyczy. Widzimy, 
że zasada kapitalizmu jest sprzeczna z interesem  
narodu jako całości. Co więcej taki kapitalizm 
międzynarodowy, jakim zresztą jest żydowski, 
jest najgorszy, bo on w ysysa  krew z całego na-

' rodu. Jem u chodzi ty lko  o zysk , jem u jest obo­
jętnie, czy  dan y  n a ró d  zginie ju tro , czy  poju trze , 
g run t, że m ożna z niego dużo w y c isn ąć  i różne 
jednostk i zbogacić. T ak i kap italizm  o c h a ra k te ­
rze  m ięd zy n a ro d o w y m  trak tu je  n a ro d y , n a  k tó ­
ry ch  on żeru je , jako p ro s ty ch  m u rz y n ó w ! Ze s ta ­
n ow iska w ięc narodow ego , k tó rem u  chodzi o do­
bro ca łeg o  n a ro d u  a nic jednostek , trz e b a  k ap i­
talizm  bezw zględn ie zw alczać! Je s t on w y so ce  
n iebezp ieczny  dla narodu . W  p ie rw szy m  rzędzie  
trz e b a  w y k lu czy ć  kap italizm  obcy, a następn ie  
zab rać  się do kap italizm u k ra jo w eg o . K apitał 
pow inien  p ra c o w a ć  dla narodu, ęhłopa. ro b o tn i­
k a  i kupca a nie odw ro tn ie . W szelk ie  p rz e jaw y  
kapitalizm u trz e b a  tępić bezw zględn ie, jest on 
szk o d liw y  dla narodu, bo m a na oku zysk  n ie­

l ic z n y c h  jednostek  ty lko  a pow oduje zubożenie 
m as, czyli w iększości narodu!

S O C JA L IŚ C I TEŻ „W A LC Z Ą "
Z KAPITALIZM EM .!

T ak  m ów ią socjaliści! N ieste ty  tak  ty lko 
m ów ią, ale nie czynią . Z nane jest w szy stk im  po­
p ieran ie ży d ó w , ty ch  n a jw ięk szy ch  k ap ita lis tó w  
w  św iec ię  i to k ap ita lis tó w  już z urodzenia. 
A jak  sobie p rz ed s taw ia ją  socjaliści z lik w id o w a­
nie kap ita lizm u ?  O tóż b ardzo  p rosto , tak  jak ich 
w y u czy li kap ita liśc i ży d o w scy . W szy stk ie  fa ­
b ry k i m ają  b y ć  upaństw ow ione , czyli w ła śc ic ie ­
lem w szy stk ich  fab ry k  m a b y ć  p aństw o , a żc 
na  czele tak iego  p ań s tw a  s tać  będ ą  żydzi, w ięc 
o s ta teczn y m  w łaśc ic ie lem  w szy stk ich  fab ry k  
b ędą  żydzi.

B ędzie to n a jg o rsz y  kapitalizm , jaki w ogóle 
k iedy  k o lw iek  w  św ięcie  istn ia ł. P o m y śleć  ty lk o :

w szy stk ie  fab ry k i av jednym  ręku . Ten, k tó ry  
zw alczaćb y  ch c ia ł tak i kapitalizm , będzie  zgu ­
biony, gdyż nigdzie go do p ra c y  nie p rzy jm ą . 
W idzim y  tu jasno, że ogłupiałe p rzez  ży d ó w  so- 
c ja ły  go tu ją  dla ro b o tn ik a  tak i k rw io ż e rc z y  k a ­
pitalizm , jakiego nigdy  p rzed tem  nie b y ło !

T ak  w y g ląd a  „w ałk a"  soc ja łów  z k ap ita ­
lizm em ! Z am iast kap ita lizm  n iszczyć p rzez  p a r ­
celację tego  kap itału , oni ch cą , b y  k ap ita ł się 
skupiał, b y  b y ł c o ra z  w ięk sz y  w  jednym  ręk u !

ROZPARCELOWAĆ KAPITAŁ. UPOWSZECH­
NIĆ WŁASNOŚĆ!

W  zupełnie innym  k ierunku  idzie p ro g ram  
naro d o w y . P ro g ra m  n a ro d o w y  -chce w  p ie rw ­
szym  rzędzie  k ap ita ł rozd robn ić . T ak i k ap ita ł 
rozd robn iony  nie będzie  już g ro źn y  dla narodu. 
T rz eb a  w ięc w  p ie rw szy m  rzędzie  rozd ro b n ić  
pzem ysł. Na m iejsce w ie lk o k ap ita lis ty czn y ch  fa ­
b ry k  muszą, p o w stać  fa b ry k i m ałe. M usim y za ­
cząć lącz.yć k ap ita ł z p racą . Z naczy  to, że sam  
kap ita ł n ie bedzie p raco w ał. Że m ogą dobrze  
p ro sp e ro w ać  m ałe  fab ry czk i, to o ty m  b ard zo  
ła tw o  p rzek o n ać . M niej tu będzie d y re k to ró w  a 
w łaśc iw ie  nie 'będzie żad n y ch , m niej będzie 
różnego rodzaju  u rzędn ików . A dm in istracja  b ę ­
dzie o w iele  tańsza . F a b ry c z k a  ta k a  z re sz tą  b ę ­
dzie m o g ła  posiadać najn o w o cześn ie jsze  u rz ą : 
dze.nia. D ziś już nie p o trzeb a  c iężk ich  m aszyn, 
p aro w y ch , e le k try c z n y  tani m o to r da się w sz ę ­
dzie w staw ić . Z re sz tą  w ielk ie fab ry k i, w ielkie 
p rzed s ięb io rs tw a  dziś się już n ie op łaca ją . Istn ieć 
one m ogą jedyn ie p rz y  k ra ń co w y m  w y zy sk u  
robotn ika.

(C. d. u.)

Walczymy z żydo-komuną!
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Masoneria okultystyczna
a tajna sekta „Mazdaznan“

Krwawy kat

P o lsk a  A gencja N aro d o w a (PAN) j 
p o d a je :

W  zw iązk u  z to czący m  się w  j 

W a rsza w ie  sen sacy jn y m  p ro cesem  
niejak iego  F elik sa  P y z la , cz łonka 
se k ty  „M azdaznan", k tó ry  do p u ­
szcza ł się  p ra k ty  h y p n o ty ze rsk ich  
n a  osobie sw ojej żony, u jaw n iam y , 
że :

S ek ta  „M azdaznan" jes t to o- 
d łam  t. zw . „Z akonu M arty n is tó w " , 
za łożonego  w  1750 r. p rzez  ży d a  
portugalsk iego , M artin eza  de P a s - 
ąu a lly . M arty n iśc i są  z kolei o d ła ­
m em  t. zw . m aso n erii o k u lty s ty c z ­
nej, k tó ra  w  od różn ien iu  o d  m aso ­
nerii zw y k łe j, czy li po litycznej — 
u w aża  się za sp ad k o b ie rcó w  ,,-Ró- 
żo k rzy żo w c ó w "  i za  m ózg m aso n e­
rii pow szechnej. M arty n iśc i za jm u­
ją s ię : k ab a łą , m ag ią  i jej za s to so ­
w an iem  (hypno tyzm , m agnetyzm ), 
herm ety zm , achem ią, as tro lo g ią , a r- 
ch e o m e trią  i t. p. nau k am i o k u lty ­
s tycznym i.

N a cze le  zakonu  „R ó ży czk o w - 
có w “ sto i „N ajw y ższa  R a d a “ -z sie­
dzibą  w  P a ry ż u , w  P o lsce  zaś dz ia­
ła  reg io n a ln a  „W ie lk a  R ad a" . P rz e d  
s taw ic ie lem  „Z akonu R ó ży czk o w - 
có w “ na P o lsk ę  jes t B ro n is ław  R u ­
nek , B y d g o szcz  (PI. K ościeleckich 
2).

Języ k iem  św ię ty m  k ab a lis tó w , 
na filozofii k tó ry ch  op iera ją  się n a ­
uki m aso n erii w  ogólności, a m a rty -  
n istów  w  szczegó lności —  jest ję­
zy k  heb rajsk i. H asłem  m asonerii o- 
k u lty s ty czn e j je s t: „S łu ży ć" , iden­
ty czn e  z naczelnym  h asłem  „R o ta ry  
Ć lub‘ów ". k tó ry ch  dzia ła lność  c z ę ­
ściow o już zo s ta ła  p rzez  n as  u jaw ­
niona i p o s ta ra m y  się w  najbliż-

W PŁ/ C
NA fYCHMIAST ZALEGŁOŚCI 
WOBEC
„POLSKI NARODOWEJ'

(

szym  czasie  m ożliw ie jak najdo­
k ładniej ją ośw ietlić.

T y m  czasem  p rag n iem y  s tw ie r­
dzić, że to czą cy  się p ro ces  Feliksa 
P y z la , w  sp raw ie  se k ty  „M azda­
znan", jest d a lszy m  ciągiem  zde- 
konspiro 'w artych w  roku  1930 lóż 
„M arty n is tó w "  i u p raw ian eg o  p rzez  
nich „S atan izm u", k tó reg o  w y b it­

nym  p rzed s taw ic ie lem  jest dr. 
C zyńsk i z W a rsz a w y .

S ek ty  te zatem , oprócz m aso n e­
rii ogólnej i kom unizm u —  są dal­
szym  ciąg iem  m acek , w  k tó ry ch  
znajduje się P o lska , u ję ta  przez 
w szech św ia to w e  ży d o stw o  i jej 
„ch rześc ijańsk ich"  (z im ienia ty lko) 
agen tów .

Chłop m i być oszukany!
W  jednym  z m iasteczek  pow iatu  

K onińskiego zn a laz ł się kup iec- 
narodow iec , k tó ry  sobie p o w ie­
d zia ł: „B ędę h an d lo w a ł uczciw ie,
w y w ieszę  napis —  s ta łe  cen y  —  i 
tak  będę sp rzed aw a ł, żeb y  cen a  
b y ła  jak  najn iższa, ale już od niej 
nie odstąp ię".

No, i cóż się o k az a ło ?  po p ew ­
nym  czasie  w idzi on kupiec, że ja ­
koś co raz  m niej ludzi zaczy n a  u 
niego kupow ać, że pokazu ją  palcam i 
jego sk lep  i g ad a ja  do siebie, że  to 
jest ten , co m a „ s ta łe  cen y ", do n ie­
go nie w a rto  chodzić, bo on nie o- 
puści.

P o n iew aż  k ażd y  w oli żyć , a nie 
lubi z g łodu  p rzy m ie rać , w ięc i nasz 
kupiec w z ią ł się na sposób, w y rz u ­
ci! tab licę „S ta łe  cen y "  i g d y  ty lko  
k toś do niego p rzy szed ł coś kupić 
za ra z  zacen ił m u w y że j niż p rz ed ­
tem  w ed łu g  „sta łe j ceny" sp rz ed a ­
w ał.

Co się okazało  —  chłopi do nie­
go  ciągnęli sznurk iem , p rzed 1 w y ­
s ta w ą  i w  sklepie by ł tło k  jak b y  w 
jakim ś bo lszew ick im  u rzędzie  do 
ro z d aw an ia  chleba.

K upujący  byli zadow oleni, że 
p rzec ież  ten  kupiec dobrze  handlu­
je, u niego m ożna tanio  dostać , z a w ­
sze coś opuści z ceny , m ożna się z 
nim p o ta rg o w ać .

Czyli, że ch łopu nie chodzi p rze -

Czy niemo szpitali polskich?
U bezp ieezaln ia  S p o łeczn a  w 

W a rsza w ie  k ieru je  do szp ita la  ż y ­
d ow skiego  n a  C zy sty m  w ielką  ilość

M E B L E
zakup sprzedaż komis zamiana
Dom Okazyjnego Kupna

wt. Ł. Janiak
POZNAŃ, Śwtętosł<iwska 10, tel 17-29

dawniej Jezuicka

Kto szuka
podarku gwiazdkowego 

niech spieszy do

Kałamajsklego

ch o ry ch  —  ch rześc ijan . C h o rzy  ci 
p o zo sta ją  w  ży d o w sk im  szpitalu  
bez żadnej opieki religijnej i um ie­
ra ją  bez S ak ram en tó w  Ś w iętych .

C zy żb y  nie b y ło  w  W a rsza w ie  
dość szpitali p o lsk ich ?  Jak im  p ra ­
w em  m ają  P o la c y  leżeć w  ży d ó w  ■ 
skich szp ita lach ?  1 czy  U bezp ieeza l­
nia S p o łeczn a  nie m a zam iaru  za o ­
p iekow ać się tak że  i duchow ym i, re ­
ligijnym i p o trzebam i sw y ch  p ac jen ­
tó w ?

M A SZ Y N Y  DD P I S A N IA
nowe i używane 

z gwarancją.
M sszzny 

do liczenia 

Meble, sprzęty 
i przybory biu-

SKÓRA iS-ka. Poznań
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Al. Marcinkowskiego 23, tel. 18-47

ważni© o cenę, o to  jak  on to  tanio
i kupi, ale za leży  mu p rzed e  w sz y s t­

kim  na tem , że b y  jak najw ięcej u- 
! ta rg o w ać . Do tego dopro w ad ził ży - 
j dow sk i sy s tem  handlu , sy stem  w 
; k tó ry m  niem a kupującego  i sp rz e ­

dającego , ale jest w ąż  i lis, idzie 
m iędzy  nimi o to, żeby  jeden  d ru ­
giego p rz e c h y trz y ł, p rz y  czym  k a ż ­
d y  z nich u w a ża  siebie za  teg o  
sp ry tn ie jszeg o . Ale m yli się nasz 
w ieśn iak  i to  grubo , jeśli sądzi, że  on 
jes t tym , k tó ry  w ych o d zi z tej w a l­
ki zw y cięsk o , żydz i oszukują go 
za w sze  i w szęd zie , tak  jak oszukali

żyd B ela Kun

Konfiskata  
Polski Narodowej

Numer 16 Polski Narodo­
wej uległ konfiskacie.

F ara o n a  egipskiego i jak  oszukają  
w szy stk ich  ty ch , k tó rz y  im d rzw i 
sw oich  dom ów  o tw iera ją , a potem  
ci, n ieg d y ś g o sp o d arze  —  tym i sa ­
m ym i d rzw iam i m uszą p rzed  p an o ­
szący m  się ży d o stw em  uciekać.

Zop.
EEE3ggs:-

„Jedyny wróg
to Stronnictwo Narodowe"

P rz e c iw n ic y  i w ro g o w ie  O bozu 
N arodow ego  dla ba łam ucen ia  opinii 
i dla p o d trzy m an ia  w ia ry  w  sw y ch  
zw olenn ików  bardzo- często  p o w ta ­
rza ją  b redn ie o ro z łam ach  i upadku 
n o w y ch  pism  naro d o w o - u g o do w y  c h 
czy  n a ro d o w o -rad y k a ln y ch , zaczę to  
znow u w rz eszc zeć  na  tem at ro z ła ­
mu i ro zk ład u  w  „endecji", to jest 
w  S tron . N arodow ym . B. poseł, w y ­
b itn y  d zia łacz  so c ja lis ty czn y , red. 
N iedzia łkow sk i, p o stan o w ił w y s tą ­
pić p rzec iw  tem u zam azy w an iu  rz e ­
czy w isto śc i polskiej i w  „R obotn i­
ku" n ap isa ł:

„W y ch o d zi w  W a rsza w ie  „A BC ", 
w ych o d zi „ Ju tro " , w ychodzi „P o d - 
b ip ięta", razem  z „G ońcem  W a r­
szaw sk im " —  są  to tak ie  sw aw o ln e  
i n iezdyscyp linow ane o d d z ia ły  „ w o ­
lo n ta riu szy " , h asa jący ch  i h a ła su ją ­
cych obok arm ii regu la rnej, k tó rą  
s tan o w i siła  m aso w a  i re a ln a  ruchu 
t. zw . n arodow ego  —  S tro n n ic tw o  
N arodow e. Kto ni s tąd , ni zo w ąd  z a ­

czy n a  ludziom  w m aw iać , że fronda 
„A B C " ak u ra t rozbije S tro n n ic tw o  
N arodow e, że g ru p a  „narodow © - 
ra d y k a ln y ch "  akadem ików  w a r­
szaw sk ich  —  to jak iś sam odzie lny , 
o d ręb n y  k ierunek , zdo lny  do sam o- 
itsnej roli w  polskim  życiu  —  ten 
poprostu  odb iera  ty m  ludziom  t r z e ­
ź w y  pogląd  n a  rzeczy . Bo realn ie  —  
m y, p rzec iw n icy  ru ch u  „ n a ro d o w e ­
go". tego, co  o k reślam y  jako „fa­
szyzm  endeck i"  —  m am y do czy n ie ­
nia w  m asach  p raw ie  w y łączn ie  
ty lko  ze S tro n n ic tw em  N arodow ym . 
To jest p rzeciw n ik . P o z a  n itn  zaś, 
jak  na p u s ty n i: o lb rzym ia  chm ura
piasku  i zg ie łk  n ie sam o w ity ; m y­
śla łb y ś, że pędzi k o rpus k aw a le rii; 
a  ty m czasem , g dy  p iasek  opadnie, 
u jrzy sz  dziesięć w ie lb łąd ó w  i ośm iu 
w rz eszc ząc y ch  B eduinów ".

P . N iedzia łkow sk i s tw ie rd za , że 
jed y n ą  arm ią  re g u la rn ą  dla socjali­
s tó w  i lew icy  n iebezp ieczną —  to 
S tro n n ic tw o  N arodow e.

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"
/  '
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Działalność 
rosyjsko

M ało k to  w ie, że w  r. 1904-5 
w a ż y ły  się lo sy  naszej n iepod leg ło ­
ści, że w łaśn ie  na  k ró tk o  p rz ed  w oj 
114 p rz y g o to w an o  n o w y  żarnach  na 
n a ro d o w ą  po lityką , zm ie rza jącą  do 
o d ro d zen ia  n asze j p ań s tw o w o śc i i 
u siło w an o  n as  w c iąg n ąć  w  ry d w a n  
ob cy ch  kalku lac ji i in te re só w  nie­
w iele  m a jący ch  w spólnego z celem  
polsk ich  d ążeń  n aro d o w y ch .

Z p o czą tk iem  w o jn y  ro sy jsk o  - 
japońsk ie j p rz y g o to w y w a ła  P . P . S ; 
zb ro jn ą  ru c h a w k ę  n a  ty ła c h  arm ii 
ro sy jsk ie j w  K ró lestw ie  K on g reso ­
w ym . W y łą c z n y m  i is to tn y m  z a d a ­
n iem  P. P- S. b y ła  w a lk a  z u s tro ­
jem  au to k ra ty czn y m  i k ap ita lis ty cz ­
nym , k tó reg o  w ó w c zas  na jbardzie j 
sk ra jn y m  p rzed staw ic ie lem  b y ła  
R osją . W a lk a  z c a ra te m  b y ła  h a ­
słem  n aczelnym  —  w szy s tk o  inne, 
a  m ied zy  innym i n iepod leg łość  P o l­
ski, by ło  środk iem , k tó ry  m iał u- 
ła tw ić  zn iszczen ie  n ienaw idzonego  
ca ra tu . N aogół w  h isto rio g rafii po l­
skiej d z ia ła lność  P . P . S. w  czasie  
w o jn y  ro sy jsk o  - japońsk iej b y ła  
p o ru sz an a  m im ochodem , bez  g łę b ­
szego  u jęcia  zagadnien ia- Jed y n ie  
W ła d y s ła w  M alinow ski, w y b itn y  
cz ło n ek  te jże  partii, w  II. tom ie 
sw ej m onografii o Józefie  P iłsudsk im  
(p. t. Józef P . w  ogniu rew olucji 
1901— 1908) ro zp isa ł się na ten  te ­
m a t sze rze j, ale u jął rz ecz  og ro m ­
nie jednostronn ie , p o szp ib o w aw szy  
z łośliw ym i i b ezp o d staw n y m i u w a ­
gam i w  sto sunku  do N arodow ej D e­
m okrac ji i R- D m ow skiego , co  by ło  
z re sz tą  z z ro zu m ia ły ch  po w o d ó w  
nie do un ikn ięcia . O p arł się jednak  
n a  b ard zo  licznym  i sze rok im  m a­
te ria le  ź ró d ło w y m , p rzed e  w s z y s t­

P. P. S. w czasie wojny
- japońskiej 1904-5 r.
kim  m ając  dostęp  do arch iw u m  p a r ­
tii, i dzięki tem u  dzieło jego posiada 
dużą  w a r to ść  in fo rm acy jną . S pój­
rz m y  za tem  n a  tę  k w estię  z nieco 
sze rsze j p ła szc zy zn y , a b y  w  k r y ­
ty c z n y m  ujęciu  w y p ro s to w a ć  to , co  
zo s ta ło  sk rz y w io n e  i naśw ie tlić  
m iejsca, k tó re  p o zo s ta ły  w  cieniu. 
P o s ta ra m y  się d ać  z a ry s  k ró tk i 
d zie jow ego  ro zw o ju  konflik tu  ja ­
pońsko  - ro sy jsk iego , rzu ca jąc  go 
na p ła szczy źn ie  śc ie ran ia  się sił 
m ięd zy n a ro d o w y ch , p o d k reślim y  
p rz y  ty m  stan o w isk o , jakie za jm o­
w a ła  sp ra w a  po lsk a  w  tym  układzie 
i w re szc ie  na tak  sze ro k im  z a ry so ­
w an y m  tle, p rz ed s taw im y  d z ia ła l­
ność P o lsk ie j P a r ti i  S o cja lis ty czn ej 
i jej ro lę  w  ży c iu  polskim  w  czasie  
w o jn y  R osji z Japon ią .

E k sp an sja  Japon ii w  k ierunku  
Chin, a  n a  p ie rw szy m  plan ie naj­
b liższej K orei, z a zn a c z y ła  się już z 
p o czą tk iem  drugiej p o ło w y  XIX w ., 
m niej w ięcej oko ło  roku  1860. B y ła  
n ie jako  k o n iecznośc ią , w y n ik a jącą  
z geopo litycznego  p o łożen ia  Ja p o ­
nii, jak  ró w n ież  p o d y k to w an ą  w a ­
runkam i etn iczno  - g o spodarczym i. 
W  ty m  też  czas ie  za c z ę ły  d o jrze ­
w a ć  późn iejsze g łębok ie  p rz e o b ra ­
żen ia  spo łeczn o -p o lity czn e , k tó re  
zm ien iły  s tru k tu rę  u s tro jo w ą  tego  
p a ń s tw a  w  znaczen iu  n o w o ż y t­
n ych  pojęć XIX w. Jap o n ia  w k ra ­
cz a ła  w  o k re s  now oczesnego  ży c ia  
g o sp o d arczeg o  z c h a ra k te ry s ty c z ­
ną dla niego o rg an izac ją  w ie lk o k a­
p ita lis ty czn ą . D o k o n y w u jące  się 
p rzem ian y  sp ra w iły , że Jap o n ia  
w y s z ła  z sw ej sk o ru p y  i c o ra z  s il­
niej o d d z ia ły w ać  zaczę ła  na s to su n ­
ki m ięd zy n a ro d o w e, zw ła szcz a  za ­

Ruch narodowy nie był ugodowym!
P rz e c iw n ic y  O bozu N aro d o w e­

go w  P o lsc e  często  p o w ta rz a ją  ja ­
k o b y  ten  w  la tach  p o p rzed za jący ch  
o d zy sk an ie  n iepod leg łości Polsk i, 
b y ł obozem  u g o d o w y m  w  stosunku  
do  jednego  z p a ń s tw  za b o rczy ch , do 
R osji. M ó w iący  to. w y k a zu ją  jed ­
nak  ca łk o w ity  b ra k  rozum u p o lity ­
cznego , o raz  z rozum ien ia  drogi, ja ­
k ą  ku w olnej O jczyźn ie k ro czy ć  
należało .

P la n  po lityczny , jaki n ak reślił 
D m ow ski, p rz e w id y w a ł w ojnę m ię­
d zy  A u strią  i N iem cam i a R osją , 
w ięc  p o lity k a  po lska ze sw ej s tro ­
ny  m u sia ła  być ce lo w o  p ro w a d z o ­
na w  ty m  k ierunku , b y  p rzec iw ień ­
s tw a  m iędzy- m o cars tw am i ro zb io r- 
■czymi pogłęb iać . P o n ie w aż  c e m e n ­
tem , sp a ja jący m  R osję  z obu pozo­
s ta ły m i zaborcam i, b y ł n iepokó j 
p rzed  rucham i p o w stań ezem i w  
Polsce, kon ieczne by ło  w y tw a rz a ­
nie p rzez  p rz y w ó d c ó w  polskich 
fak tó w  tak ich , k tó re b y  o b a w y  ro ­
sy jsk ie  ro z w iew a ły . D ek la rac je  po­
s łó w  polsk ich  w  D um ie rosy jsk ie j, 
m usiały  b y ć  u m iark o w an e , oględne, 
co w iecej p o w in n y  b y ły  budzić p rze  
konan ie, że n a  w y p a d ek  s ta rc ia  
zb ro jnego  z A u stro -W ęg ram i i Niem 
carni. p a ń s tw o  ro sy jsk ie  « ie  m a po ­
w odu lęk ać  się jak ichś tru d n o śc i 
c z y  k ło p o tó w  ze s tro n y  sw o ich  pol­
sk ich  poddanych . T em u ce low i s łu ­
ży ło  zn iesien ie  bo jkotu  szkó ł ro sy j­
skich, og łoszone w  r. 1910, s łu ży ł 
u dział D m ow skiego  w  t. zw . ruchu

m ie rz a ła  o d eg rać  d ecy d u jącą  rolę 
w  C hinach, k tó re  s tan o w iły  pod 
k ażd y m  w zg lęd em  najbardzie j n a ­
tu ra ln y  te re n  d la japońskiej k o lon i­
zacji. W  r. 1882 u s iło w a ła  Japon ia  
za zg o d ą  Anglii w  sposób  c ich y  pod 
p o rząd k o w ać  sobie K oreę. P ró b a  
nie p o w iad ła  się, gd y ż  doszło  do 0 - 
tw a r te g o  z a ta rg u  z C hinam i, w  k tó ­
ry , dla z łagodzen ia , w m iesza li się 
p o śred n icy  R osja . N iem cy i F ran c ja , 
zm ie rza jący  p rz y  tej okazji do u- 
b icia  w łasn eg o  in teresu , s to jącego  
w  kolizji z japońskim . N iep rzy ja ­
zne ich s tan o w isk o  do Japonii zn a ­
lazło  w y ra z  w  um ow ie z r. 1885,

Zgon przpfiilcy „Lsppf

W  Finlandii zm arł w  ty ch  dniach 
W ik to r  K osola, —  w ó d z fińskiego 
„L ap p o “ , zn an y  z u rząd zen ia  w  r. 
1930 „m arszu  n a  H elsinki11.

za w a rte j w  T ien-T sin ie , a p o s ta n a ­
w ia jące j w y co fan ie  z K orei z a ró w ­
no w ojsk  japońsk ich  jak  i chińskich. 
C ios ten  za d a n y  Japon ii w y w o ła ł 
silną reak cję . R ząd  zrozum iał, że 
ty lk o  w  w yn iku  w aln e j ro z p ra w y  
o rężnej z C hinam i b ęd z ie  m ógł u- 
trw a lić  pozycję  p rzedn ich  s tra ż y  
pen e trac ji japońskiej w  C hinach. 
W y d a je  się p raw d o p o d o b n e także , 
iż w ó w c zas  już zrozum iano  w  sfe­
rach  w o jsk o w y ch  i p o lity czn y ch  
Japonii p o lity k ę  R osji i d o s trze żo ­
no w  niej na jw ażn ie jszego  w ro g a  
dla p lanów  japońskich . Jap o n ia  b a r ­
dzo szybko  i zd ecy d o w an ie  w e sz ła  
na  d rogę zbro jeń , reo rg an izac ji a r ­
m ii i flo ty  w ed łu g  w z o ró w  zach o d ­
nio - eu ropejsk ich , dokonując z n a ­
cznego  p o w ięk szen ia  sw y ch  sił lą ­
d o w y ch  i m orsk ich . R ów nież  p rz y ­
g o to w an o  odpow iednie n astro je  w  
m asach  p rz y  pom ocy  p ra sy  i o rg a ­
nizacyj. T o też, g d y  w  r. 1894 w y ­
buchło  p o w stan ie  p rz ec iw  Chinom  
na K orei, m oże p rzy g o to w an e  p rzez  
Jap o ń czy k ó w . Jap o n ia  b y ła  g o to w a 
do zm ierzen ia  się z p ań stw em  
„S m oka". Z chw ilą , g d y  C h iny  w y ­
s ła ły  posiłk i d la  stłum ien ia  p o w s ta ­
nia, o d d zia ły  japońsk ie w y lą d o w a ­
ły  n a  te ry to riu m  K orei w  p o rtach  
T uzem  i D zem ulpo. W y stąp ien ie  Ja  
ponii sp o w o d o w a ło  w y p o w ied zen ie  
1895 r. w o jn y  ze s tro n y  Chin — 
w ojny , k tó ra  z a k o ń czy ła  się dla 
nich k a ta s tro fą . A rm ie ch ińsk ie, 
znaczn ie  w ięk sze  leg ły  zd ru zg o ta ­
ne p rz ez  p rzec iw n ik a  s łabszego  li­
czebn ie , ale za  to lepiej zo rg an izo ­
w anego  i ro z p o rząd za jąceg o  p ie rw ­
szo rzęd n y m  m ate ria łem  tech n icz­
nym .

*) L isty , które przytaczam  w  c ią g u  
tej rozpraw y czerpałem  'z książk i W ła ­
d ysław a  M alin ow sk iego  p. t. „Józef  
P iłsu d sk i w  i. 1901—1908“).

(C. d. n.)
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Precz z Zydo-km iU

śc ią  p o lity k ó w  ro sy jsk ich  m an ife­
s tac jach , m ający ch  św iad czy ć  o je ­
dno litym  froncie ludów  s ło w iań ­
sk ich  w o b ec  n iem czyzny .

W  sp o łeczeń stw ie , n ie w d ro ż o ­
n y m  do po litycznego  m y ślen ia , w y ­
ch o w an y m  na stu letn ie j trad y c ji 
w a lk  p o w stań c zy ch  z R osją , ta k ty ­
ka tak a  m u sia ła  w y w ie ra ć  w ra ż e ­
nie m ałoduszności, fry m arczen ia  
n a jśw ię tszy m i ideałam i, n a w e t za ­
p rz ań s tw a . T rz e b a  b y ło  w ielk iej s i­
ły  ch a rak te ru , ż e b y  n ie poddać się 
p rąd o w i, b y  w  działa lności sw ej 
b ard z ie j liczyć się z nakazam i w ła ­
snego sum ienia, n iż z p o ch w a łą  0 - 
pinii, b y  p rzed e  w szy stk im  n ie  p rz e ­
ra ż a ć  sie c o ra z  n o w y ch  o d stęp stw  
i ro z ła m ó w  w śró d  najb liższych  to ­
w a rz y sz ó w  p ra cy . T a k  ła tw o  p rz e ­
cież by ło  zy sk ać  pow szechne  po ­
p arc ie  p rz ez  jedno „n iep rzejednane 
w y stąp ien ie" , jeden  „g est" , d a jący  j 
foigę uczuciu  n ien aw iśc i do  M oska­
l i . . .  I jeżeli m am y dziś P o lsk ę  n ie­
podleg łą. to  w  n iem ałym  stopniu  
d latego , że w  o w y ch  la tach  p rz e ­
łom u, s te r  po lityk i ujęli w  sw oje  r ę ­
ce  ludzie, k tó rz y  o w iele gorliw iej 
dbali o rz e c z y w is ty  p o ży tek  s p ra ­
w y  polskiej, aniżeli o w ła sn ą  rep u ­
tac je  jako p a trio tó w .

G łów nym  ce lem  w y siłk ó w  po l­
sk ich  b y ło  w ięc  p rzy czy n ien ie  się 
w  m iarę  m ożności, b y  R o sja  n ie w y ­
co fa ła  się p rzed w cześn ie  z w ojny, 
b y  w o jna „ trw a ła  jak najd łuże j" , lub 
też  b y  nie sp rz y m ie rz y ła  się z Niem

T o też  ta k ty k a  p o lity czn a  D m o w ­
sk iego  w  ty m  o k resie  b y ła  p ra w ­
d ziw y m  a rcy d z ie łem . W y tw a rz a ją c  
w  sp o łeczeń stw ie  polskim  n astró j 
zd ecy d o w an ie  p rzeciw niem ieck i, — 
w y su w a ją c  jako  hasło  n acze ln e  p ro ­
g ram  zjednoczen ia  ziem  polskich, 
d o p ro w a d za ł on rz ą d  ro sy jsk i do 
sk ład an ia  w iąż ący c h  w  tej sp raw ie  
ob ietn ic , a  w  sp o łeczeń stw ie  ro sy j­
skim  w zm acn ia ł p rą d y  n iep rze jed ­
nane w  sto sunku  do N iem iec, do ­
m ag a jące  się w o jn y  „aż  do końca". 
U chy la jąc  się zaś o d  fo rm u ło w an ia  
jak ichko lw iek  żąd ań  w  sp raw ie  s to ­
sunku p rz y sz łe j, z jednoczonej P o l­
ski do p a ń s tw a  ro sy jsk iego , osiągał 
ró w n o cześn ie  d w a  c e le : nie p rz e ra ­
ża ł n ac jo n a lis tó w  ro sy jsk ich , pod­
n ieco n y ch  w iz ją  zespo len ia  ca łe j 
s ło w iań szc zy zn y  p od  b e rłem  ca ra , 
p rz ez  u jaw n ien ie  zb y t d aleko  posu­
n ię ty ch  w y m ag a ń  P o lak ó w , sobie 
n a to m ias t p rz ez  p rz ed w czesn e  w y ­
pow iedzen ie  się n ie zam y k a ł d rog i 
do p o s taw ien ia  w  chw ili w łaśc iw ej 
p ro g ram u  ca łk o w iteg o  ro zw iązan ia  
sp ra w y  po lsk iej: p ro g ram u  n iep o d ­
leg łości i zjednoczenia .

W  sierpniu  r. 1914, ró w n o c ześ­
nie z w ojskam i austriack im i, p rz e ­
k ro c z y ły  g ran ice  d aw n eg o  K ró le­
s tw a  K ongresow ego  oddziałk i p o l­
skie. fo rm o w an e  w  d aw n y m  za b o ­
rze  au s triack im : celem  ich b y ło  w y ­
w o łan ie  p o w s ta n ia  po lskiego p rz e ­
c iw k o  Rosji. G d y b y  cel ten  u w ień ­
cz o n y  zo s ta ł pow odzeniem , gdyby  
p o w stan ie  w ybuch ło , szy b k i b a r ­
dzo, o d rę b n y  pokój R osji z A ustrią  
i N iem cam i, ry so w a ł się jako  w y ­
nik  w p ro s t k o n iecz n y : jak iż  cel
m ia łab y  w ó w c zas  R osja  w  p ro w a ­

mmm
dzeniu  da lsze j w o jn y  o p rz y łą c z e ­
niu zab o ru  au striack ieg o  i p ru sk ie ­
g o ?  N astęp n y m  sku tk iem  b y ło b y  0 - 
czy w iśc ie  p rze rzu cen ie  w szy stk ich  
sił w o jsk o w y ch  N iem iec p rzec iw k o  
F ranc ji. B ez  p rz e sa d y  też  m ożna 
pow iedzieć , że s tan o w isk o  narodu  
polskiego w  ty m  m om encie m ogło  
w y w rz e ć  d ec y d u ją cy  w p ły w  n a  
c a ły  d a lszy  b ieg  dziejów  E uropy ...

I to w łaśn ie , że w  o w e j chw ili 
p ró b y  P o lsk a  nie s ta ła  się b ezm y śl­
nym  n arzęd z iem  cu d zy ch  p lanów , że 
zn a ła  sw ą  d rogę , ż e  k ro c z y ła  po 
niej nie chw ie jąc  się i n ie  zb acza jąc  

—■ rozstrzygnęło p rzed e  w szy stk im  
o p rz y sz ły m  zw y c ięs tw ie . W łaśn ie  
w  ty m  p ie rw szy m  roku  w o jny , ani 
razu  h a s ła  „n iepod leg łość"  n ie w y ­
g ło s iw szy . p o łoży ł D m ow ski w a ż ­
niejsze. niż k iedyko lw iek , d la  odbu­
d o w y  n iepod leg łego  P a ń s tw a  P o l­
sk iego  zasług i. P o ło ż y ł je. bo m y ­
ślał jedyn ie  o tym , jaki będzie  sk u ­
tek  p o lity czn y  jego  cz y n ó w , nie 
zaś o tym , czy  p iękne b ęd ą  w y w o ­
ły w a ły  w rażen ia .

Do trium fu  w ersa lsk ieg o  w iódł 
P o lsk ę  n ie p rz e rw a n y  łańcuch  t r z y ­
dziesto le tn ich  :z g ó rą  p ra c  i w y s ił­
ków , sk u teczn y ch  d latego , że k ie ro ­
w a ł niem i cel w y łąc zn y , je d y n y ; 
Polska i tylko Polska . , .

T ylko  to, że m iłość P o lsk i po ­
tężn ie jsza  b y ła  w  n ich , aniżeli n ie­
n a w iść  do M oskala, pozw oliło  P o ­
p ław sk iem u  i D m ow skiem u s tw o ­
rz y ć  p ro g ram  odbu d o w an ia  P a ń ­
s tw a  P o lsk iego , p ro g ram  rz e c z y w i­
s ty  i śc is ły , nie n a  o d ru ch ach  w z ru ­
szen io w y ch  o p a rty , ale n a  trzeźw e j 
ocen ie położenia.„n eo sło w iań sk im ", w sp ó ln y ch  z ezę  ! cam i i A ustrią.
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Masoneria
G łó w n y m  w ro g iem  narodu  p o l­

sk iego  są  żydzi, k tó ry ch  w  tabeli 
p rzec iw n ik ó w  o zn a czy ć  trz e b a , jako 
w ro g a  n aro d u  Nr. 1. N arzędziem  
ich. k tó re  w  o becnych  cz a sac h  m a 
p rzy n ie ść  p an o w an ie  ży d ó w  nad 
św ia tem  są  kom uniści, k tó ry c h  za ­
k lasy fik o w ać  m usim y jak o  w ro g a  
n a ro d u  po lsk iego  N r. 2.

W ro g iem  n aro d u  Nr. 3 jes t m a ­
soneria .

Do n ied aw n a  w ięk szo ść  ludzi w  
P o lsce  nie w ie rz y ła  w  istn ien ie m a ­
sonerii i innych  ta jn y ch  to w a ­
rz y s tw , m oże dla tego , że  b y ły  one 
u n a s  rozpow szechn ione  m niej niż 
gdzie indziej. O ficjalna s ta ty s ty k a  w  
b iu le ty n ach  m asońsk ich  i en cy k lo p e­
diach, p o d a jąca  liczbę „b rac i” w 
S ta n ach  Z jednoczonych  n a  około  4 
m iliony, w  Anglii pó ł m iliona, a  w e 
F ran c ji p rzesz ło  60,000, p rzy zn a ją  
ich P o lsce  700— 800. N iew ątp liw ie 
jes t ich dużo w ięcej, w  k aż d y m  r a ­
zie nie ty le  co  w  k ra jach  zach o ­
dnich, co  dow odzi, że u m y sło w o ść  
po lska  n ie  jes t sk ło n n a  do  b e z k ry ­
ty czn eg o  p rzy jm o w an ia  „o b jaw ień ” 
ta jem n y ch  w o ln o m u lars tw a . To, o- 
bok  w y ją tk o w o  o s tro żn eg o  konsp i- 
ro w an ia  się, by ło  z, p ew n o śc ią  jedną 
z g łó w n y ch  p rz y czy n  n iew ia ry  sze ­
rok ich  k ó ł sp o łeczeń stw a  w  istn ie­
nie, a w  k ażd y m  raz ie  w  potęgę 
w p ły w ó w  lóż m asońsk ich .

O sta tn io  jednak , pod  w p ły w em  
w ielk iej i rozg łośne j kom prom itacji 
m aso n erii w  aferze  ż y d a  S ta w isk ie ­
go, o raz  w alk i o tw a r te j, jak ą  w y p o ­
w ied z ia ły  jej ru c h y  n aro d o w e, poglą 
d y  na  tę  sp ra w ę  u leg ły  ra d y k a ln e j 
zm ianie.

D ziś ty lko  głupiec a lb o  cz łow iek  
złej w oli, p o ta jem n y  s tro n n ik  mafii, 
m oże u d aw ać , że  „nie w ie rz y ” w  
istn ien ie  m ięd zy n a ro d o w eg o  zw ią z ­
k u  m asońsk iego .

M asoni p o lscy  s ą  nieliczni, ale za  
to  so lidarn i i u sad o w ien i z ręczn ie  n a

ró żn y ch  b ard zo  w y so k ich  i w p ły ­
w o w y c h  stan o w isk ach , posiadają  
zaś  p o p arc ie  po tęg i tak iej, jak  z o rg a ­
n izow ane  ży d o s tw o  (z a sad y  T alm u­
du i ży d o w sk ie  są  tak ie  sam e).

D la teg o  też  o  w iele  ła tw ie jsza

w y d a je  się nam  w a lk a  z kom uniz­
m em , k tó reg o  celę i m e to d y  są  z n a ­
ne. n iż z  m aso n erią , co  do k tó re j 
panuje u  n as  jeszcze  kom ple tna  n ie­
św iadom ość.

Gawęda...

Musimy zdobyć pracę
Zadziw iająco w ielka  liczba lud­

ności żyd o w sk ie j i s iln y  je j  w p ływ  
na różne spraw y, m usi, jeśli porów  
nam y nasz kra j z  in n ym i, budzić  
zdziw ien ie  i n iepokój. O brońcy ż y ­
dów, których  n ies te ty  je s t u  nas 
stanow czo za dużo, tw ierdzą, że 
je s t  to dowód, ja k  Polacy p iękn ie  
rozum ieli m iłość bliźniego, że u- 
m ieli zaopiekować się narodem  
prześladow anym  przez innych , że 
co więcej, w yrozum ie li ich odręb­
ność relig ijną. C zy  jednak  napraw ­
dę je s t czym  się chwalić? H istoria  
zupełn ie  w yraźn ie  pokazuje , że na­
si panu jący  w  daw nych  w iekach, 
pozw alali żydom  osiedlać się w  
Polsce, bo potrzebow ali ich p ien ię­
dzy. D awali im  prawa, o jakich  nie 
mogła m arzyć  rdzennie polska lud ­
ność m iast  —  bo m ieli gotówkec.

Szlachta  nasza popierając ż y ­
dów przeciw  m ieszczanom  - chrze­
ścijanom , pozwalała na coraz uńęk- 
sze rozpanoszenie się p rzybyszów , 
bo to je j  było w ygodne. N ik t  ich 
nie ograniczał, nie prześladow ał, 
czasem ty lko  burzyli się doprow a­
dzeni do ostateczności m ieszczanie. 
P ow oli opanowali ży d z i m iasta  i 
usunęli zupełn ie  w  ką t w szystk ich  
innych . 7,yd - fa k to r  stał się cie­
n iem  ludzi należących do w a rs tw y  
rządzącej. Znosił p lo tk i i now inki, 
kupoioał zboże, daw ał p o życzk i ' i

RUMOR P0LIT9CZH9
Podarki gwiazdkowe

rady w  sprawach handlow ych, kła­
niał się n isko, schlebiał i  robił na  |  
ty m  dobre in teresy. D ostarczał w ia­
domości o w ypadkach  po litycznych  
na szerokim  świecie, urabiał opinię  
ja k  m u  się podobało —  bez porozu­
m ienia  z n im  nie decydowano bo­
daj o n iczym .

W ytw o rzy ła  się pow oli w iara  
w  „głowę żyd o w ską “, bez k tóre j 
Polak nie da sobie rady. T a k  było  
k iedyś. A  czy  dzisia j je s t  zupełnie  
inacze j?

J e ś li  p rzyp o m n im y  sobie różne  
głosy i zdania  w  gazetach „sana­
c y jn y c h “, to zn a jd z iem y  tam  zu ­
pełn ie w yraźn ie  tę w iarę w  żyd a  - 
faktora . P o lskę  za granicą repre­
zen tu ją  potom kotaie daw nych  do­
radców, na w ysokich  stanow iskach  
w  kra ju  też oni —  a naw et głośno  
m ów ią różni p rzyw ó d cy  z „sana- 
c ji“, że ży d z i m uszą  być, bo Pola­
cy nie m ają  zdolności do handlu,

J a k  k toś rzeczyw iście  nie umie 
sobie dać rady bez faktora , niech  
siedzi cicho i nie przeszkadza  w  
zdobyw an iu  pracy tym , k tó rzy  po­
tra fią  pracować. A  takich je s t ju ż  
w Polsce coraz w ięcej. Dostarcza­
ją  ich m iasta  zachodniej P o lsk i i 
m usi dostarczać przeludniona wieś.

Zrozum ienie tego je s t obowiąz­
kiem  Polaka.

M ów ią, że celem  zażeg n an ia  
p rz y k ry c h  z g rz y tó w  b lokadow ych  
W y so k ie  S en a ty  A kadem ickie m a­
ją  u rz ąd z ić  p rz ed  rozpoczęciem  w a -  
k aey j z im ow ych  w ieczo rk i o p ła tk o ­
w e po uczeln iach . P o d  d rzew k iem  
zn a jd ą  się następu jące  rzeczy , jako 
podark i g w iazd k o w e:

1. Autonomia.
2. P rz y z n a n ie  ulg i o d ro czeń  

ta k ż e  b iednym  stu d en to m  i nie spo­
k rew n io n y m  z cz ło n k am i W ysok ich  
S en a tó w .

3. W y d a w n ic tw o  „L egionu M ło­
d y c h ”, k s ią ż k a  „D ro g a  do k a r ie ry ” , 
w y d a n a  celem  zakupu d la tej o rg a ­
nizacji d z ie ła  „ Ja k  zo s tać  m ą d ry m ”.

4. M edale „Za ra to w an ie  to n ą­
c y c h ” d la ty ch  w szy stk ich , k tó rz y  
p rz y sy ła li  paczk i ży w n o śc io w e  blo­
ku jącym  studen tom .

5. U lo tka Polic ji P a ń s tw o w e j do 
m ło d z ieży  akadem ick iej, s tw ie rd z a ­
jąca , że życ ie  po w ięk szy ch  m ia­
s tach  s ta je  się znow u  m ono tonnym .

6. K olorow e dekle d la  stu d en tó w  
—  cz ło n k ó w  Z. P . M. D.
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2) (C iąg dalszy .)

—  B ard zo  dziękuję panu.
—  P ro sz ę  bard zo . P a n i p o z w o li . . .  P o rę b ­

ski jestem .
—  Z ach ersk a .
Z kom ina p a ro w o zu  w y b u c h n ą ł nabój c z a r­

nego dym u. W  tło k ach  i cy lin d rach  z a sy c z a ła  
p a ra . S ta lo w e  ram io n a  k o rb  za c z ę ły  się giąć 
i p ręży ć , jak m u sk u ły  m o carn eg o  a tle ty  w  za ­
paśn iczej w alce . D ługi szn u r w ag o n ó w  p o to ­
czy ł się zw o ln a  po lśn iący ch  szynach .

—  P a n  spad ł, jak  z n ieb a , m usi pan  te raz  
pom óc w  dźw igan iu  tej w alizy .

—  Z p rzy jem n o śc ią  p a n n o . . .  —  ale jakie 
imię, to  n iew iem .

—  No niech pan  zgadnie.
—  B asia .
—  R zeczy w iśc ie , jak b y  pan w iedz ia ł. A d o ­

kąd  w łaściw ie" pan p o d ró żu je?
—  Do Jan o w a .
—  T o ta k a  ż y d o w sk a  o sad a , k tó rą  znam  

b a rd zo  dobrze, ale to  dziw ne, że o P o ręb sk im  
n ig d y  w  Jan o w ie  n ie s ły sza łam , pan ch y b a  tam  
n iedaw no  m ieszka , p ra w d a ?

P a n n a  B asia  sp o jrza ła  w  o czy  Z byszkow i. 
P rz e z  sekundę sk rz y ż o w a ły  się spo jrzen ia . 
C hw ile m ilczen ia p rz e rw a ło  odezw an ie  się p an ­
n y  Z ach ersk ie j:

—  Niech pan  opow ie mi coś o sobie.
—  P an n o  B asiu , b a rd zo  m ię c ie sz y  to  za in ­

te re so w an ie .
P a n n a  K o zersk a  m niem ając, że ty m  z a p y ta ­

niem  zd rad z iła  to, co tliło się w  jej sercu , od­
p a r ła :

—• N iech pan nie m yśli, że już zak o ch ałam  
się w  panu. chcę ty lko  w iedzieć , z kim  m am  do 
c z y n ie n ia . . .  po d w o rcach  k rę c ą  się ró żn e  ty p y .

—  P an n o  B asiu , pow iem  w sz y s tk o  szczerze  
i o tw a rc ie : o tóż jadę z ojcem  do Jan o w a , gdzie 

za ło ż y m y  sk lep  zb o żo w y , gdyż tu  ca ła  okolica 
jest o p an o w an a p rzez  ży d o w sk ich  h an d la rzy . 
Ż ydzi ujęli tu c a ły  handel zb o żo w y  w  sw e p a ­
zu ry , w y z y sk u ją c  m ie jsco w y ch  ziem ian i ch ło ­
pów , d o rab ia ją  się i bogacą. M y P o la c y  n ie  m o­
żem y  pozw olić na  to, ab y  o b cy  ży w io ł pan o szy ł 
się i ro zp o śc ie ra ł w  P o lsce , ab y  c i p ask a rze , o- 
szuści, złodzie je , k rę ta cze  w y d z ie ra li P o lak o m  
o sta tn i g rosz , ru jnow ali ich b y t m ate ria ln y , sp y ­
chali w  p rzep aść  nędzy , a sam i g rom adzili fo r­
tuny. W łaśn ie  po to tu p rzy jech a łem , a b y  ro z ­
po cząć  w alk ę  z żydam i na polu gosp o d arczy m . 
C hcem y u su n ąć  ży d o stw o  z handlu . P lacó w k i 
go sp o d arcze  m u szą  p rze jąć  P o lacy . I t u , . w  tym  
zap ad ły m  Jan o w ie  p o w stan ie  odcinek tego  fro n ­
tu, jaki ro zc iąg a  się poprzez  c a łą  P o lskę , w e 
w szy s tk ich  dziedz inach  życ ia , gospodarczego , 
spo łecznego , po litycznego , k u ltu ra ln eg o . Je s t to 
sz a ry  fron t, gdzie 'to czy  się z a c ię ty  bój narodu  
polskiego z az ja ty ck im  po tw o rem , jest to w a lk a  
p ra w o w iteg o  g o sp o d arza  z sub lokato rem , k tó ry  
nie dość, że nie p łaci kom ornego , ale jeszcze 
k rad n ie .

—  A to z pana  endek! —  o d ezw a ła  się p an ­
na Z ach ersk a .

—  Jes tem  P o lak iem , k tó ry  tak  rnyśli i czuje, 
jak  m y śleć  i czuć pow inien k ażd y  p ra w d z iw y  
P o lak , k tó rem u leży  na se rcu  los O jczy zn y  i k tó ­
r y  ch ce  silnej, po tężnej. W ielkiej P o lsk i.

P a n n a  B asia  p rzep ro s iła  P o ręb sk ieg o  i w y ­
sz ła  z poczekaln i. S ta n ę ła  na schodach  p rzed  
d w orcem .

Na n iedużym  b ru k o w an y m  placu, o św ie tlo ­
nym  kilkom a lam pam i, s ta ły  w  rzędzie  dorożk i. 
P rz y b ie g ło  dw óch  ży d k ó w -d o ro żk a rzy .

—  Nu, dokąd  panienkie ch ce  p o jech ać?
—  Z w am i nie pojadę.
—  D laczego  n ie e e ?  W  tak ie  ciem ne noc pani 

ch ce  p iecho tką , oj d la  tak ie  m łode pan ienk ie  to  
z podró żo w an iem  sam em u nie jes t dobre .

—  Nie zaw rac a jc ie  mi g ło w y !
N atrę tn i żydzi odeszli, szp rach a jąc  po ży - 

żydow sku .
—  C zem u z K urow a n ik t nie p rz y je c h a ł . . .  

p rzec ież  d ep e szo w a ła m  —  niepokoiła  się p an n a  
B asia.

N araz  u s ły sz a ła  tu rk o t b ry czk i. P o  chw ili 
p rzed  d w o rzec  za jech a ł po jazd , z a p rzężo n y  w  p a ­
rę  k a ry ch  koni. Z p o w o zu  w y sk o cz y ł w ysok i 
szczu p ły  ch ło p iec  i p rz y w ita ł się z s io strą .

—  D o b ry  w ieczó r, pan ien ce! —  w y k rz y k n ą ł 
m ło d y  w o źn ica  i pobieg ł do poczekaln i po w a ­
lizkę.

W  ty m  m om encie, k ie d y  pan n a  K ozerska 
w ch o d z iła  z  b ra tem  n a  salę  d w o rca , Z b y szek  
siedzia ł p rz y  sto le z a p a trzo n y  w  K urier P o z n a ń ­
ski. M łodzien iec o d e rw a ł o czy  od g aze ty . T uż 
obok niego n iezn an y  m u cz ło w iek  niósł w alizkę .

—  P an ie , pan ie  ta  w a lizk a  nie pańska .
W o źn ica  w sk a z a ł zn acząco  na pan n ę  B asię,

k tó ra  na w idok  tego  z a p ro te s to w a ła :
— P an ie  Z byszku , to nie złodziej.
P o ręb sk i zrozum iał w n e t c a łą  sy tu ac ję , z ro -

zzm iał. że za  chw ilę  ro z s tan ie  się z p an n ą  B asią.
— Jeszcze  ra z  chce panu  po d zięk o w ać za 

oddaną  mi p rzy s łu g ę  i . . .  dow idzenia .
—  T a  p rzy s łu g a  b y ła  dla m nie w ie lk ą  p rz y ­

jem nością  . . .  P a n n o  B asiu, gdzie i k ied y  m ożna 
się z p an ią  sp o tk a ć ?

O dpow iedź p o p rzed ziło  w ejrzen ie  m a rz ą ­
cych , u ro czy ch  sza firó w :

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie  gr. 40, kwartalnie  zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie  zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą  
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczen ie  
pisma a abonenci nie mają prawa domagać s ię  niedo- 
s tarczonych numerów, lub odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14  —  telefon 19-49.

Konto P. K. O- Poznań  211 424. Nr. kartoteki po­
cztowej P ozn ań  1. 118 N adesłanych rękopisów nie zwraca 
się. Redakcja  udzie la  odpowiedzi na łam ach  pisma 
Redakt r przyjmuje codzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od gndz. 11 — 13.

O g ł o s z e n i a  na s tron ie  4 łamowej 20 groszy od 1 ła ­
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za ­
strzeżen iem  miejsca 20% drożej. D r o b n e  ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tern 7 nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
15 gr , każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukująch  pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł. 10 er-, każde da lsze  5 gr. 
Ogłoszenia do num eru  przyjmuje s ię  do wtorku godz. 10.
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